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12 pułkó w  kawalerji na Błoniach krakowskich
imponujący przebieg Święta Kawalerji ku czci króla Jana Sobieskiego

O bchód narodow y  ku  uczczę 
Ulu w iekopom nego zw ycięstw a 
J a n a  Sobieskiego w K rakowie 
m iał przebieg im ponujący i s ta ­
je  się w ielką m anifestacja  arm ji 
i spo łeczeństw a na cześć boha­
tersk iego  k ró la  i o ręża  polskie 
go.

Obecność P . P rez y d en ta  i wo 
d za  narodu pierw szego M arsza! 
k a  P o lsk i Józefa P iłsudskiego,

; członków  rządu  z prem ierem  
'Jędrzejew iczem  ,na czele, m ar­
szałków  Sejm u i S enatu , ducho 
w ieństw a i korpusu dyplom aty  
cznego nadają  u roczystościom  
ch a ra k te r  niezw ykle podniosły.

Kto był św iadkiem  sk ładania 
hołdu P rezyden tow i R zeczypo­
spolite j i M arszałkow i P iłsu d ­
skiem u, kto w idział entuzjazm  
tłum ów  na w idok m asze ru ją ­
cych  na B łoniach K rakow a puł 
ków  kaw alerji, tem u chw ile te 
pozostaną na zaw sze w pam ię­
c i

W czora j od w czesnego ran ­
k a  olbrzym ie tłum y m ieszkań­
ców w yległy  na ulice m iasta, 
w ita jąc  serdecznie ciągnące na 
B łonia długie szeregi kaw ale­
rii. M iasto p rzybrało  w ygląd 
odśw iętny . D rogi przepełnione 
by ły  ludnością okolicznych wio 
sek, k tó ra  w  barw nych stro jach  
krakow skich  śp ieszy ła na  B ło­
n ia, abv  p rzy jrzeć  sie defilują­
cym  ułanom .

W edług  prow izorycznych  ob­
liczeń. do K rakow a p rzyby ło  kil 
kadz iesią t ty s ięcy  osób!

U ro czy sto śc i w czorajsze roz 
poczęły  się pontyfikalną m sza 
św.. odpraw ioną w kościele gar 
nizonow ym  przez ks. biskupa 
polow ego Gawlinę w asyśc ie  li 
cznego duchow ieństw a w ojsko­
w ego. Na nabożeństw ie obecny 
byl P an  P rezy d en t R. P ., k tó ry  ' 
po  przejściu  przed frontem  kom 
panji honorow ej 20 p. p. piecho 
ty  pow itany zosta ł u w ró t świą 
ty n i przez ks. biskupa Gawlinę 
o rz v  dźw iękach hym nu państw o 
wego. odegranego  p rzez o rk ie­
s trę  20 p. p.

Przybyli również członkowie rz\ 
du z premierem jędrzejewiczem  na 
czele, marszałkowie sejmo I senatu, 
prezes Sławek, p. marszałkowa Pił­
sudska, liczna geoeralicla z wlcemini 
strem. spraw wojskowych sen. Skład 
kowskim, miejscowi przedstawiciele 
cywilnych władz państwowych z wo 
Jewoda dr. Kwaśniewskim I wojsko­
wych z generałem Łuczyńskim. do­
wódca O. K. 5 na czele, prezydent 
miasta dr. Kaplickl, ks. metropolita 
Sapieha, blsknp dr. Rospond z licz- 
nem wyższem duchowieństwem świec 
kłem i zekoimem.

NawlazuJac do wspomnień history­
cznych. dziekan DOK 5 ks. Zapała wy 
głosił podniosłe kazanie. W czasie na 
bożaństwa szereg utworów  religiinych 
wykonał chór Cecylłański I orkiestr? 
krakowskiej kasy chorych.

W  tym  sam ym  czasie Błonia 
krakow skie i okoliczne pola za 
pełniły  n ieprzebrane rzesze pu 
bliczności, zajm ując m iejsca 
bądź na trybunach , bądź na 
specjalnie w yznaczonych  miej- 

_ scach stojących. O koło godz. 
łJ - e j  .poczęli przybyw ać p a  Bło

nia członkow ie rządu . W  mię­
dzyczasie  przybył inspektor 
arm ji gen. O rlicz-D reszer i ode­
b ra ł rap o rt od dowódców 12-tu 
pułków  kaw alerji.

O godz. 11 m. 30 zgromadzili 
się na  Błoniach przedstawiciele 
w ładz cywilnych i wojskowych

w oczekiw aniu na p rzy jazd  M ar 
sza łka  P iłsudskiego, a  następnie 
P . P rezy d en ta .

O godz. 12 min 15 p rzyby ł P. 
P rezy d en t, pow itany hym nem  
narodow ym , odegranym  przez 
ork iestrę  1 p. szw oleżerów . P. 
P rezy d en t w szedł na trybunę i

za ją ł m iejsce w  purpurow ym  fo 
telu.

M egafony w ezw ały w net pu 
bliczność do zajm ow ania miejsc. 
Z ustaw ionego specjalnie namio 
tu  w yszła  generaiicja  1 u tw orzy  
ła szpaler, k tó rym  o godz. 12 m. 
28 p rzyby ł M arszałek Piłsudski,

Ostatni dzień w  procesie o zabójstwo f .  p. Hołów ki

Bunij i Baranowski skazani na 10 lat
Moiyka na 6 lat — wszyscy z pozbawieniem praw

Na wczorajszej rozprawie sam 
borskiej przeciwko trzem Ukrain 
com, oskarżonym o współudział 
w zamordowaniu ś. p. posła T a­
deusza Hołówki w Truskawcu, 
zabrał głos obrońca oskarżonego 
Baranowskiego adw. Kreutzenau 
er.

Obrońca w dłuższem przemó­
wieniu stara się obalić zarówno 
tezę aktu oskarżenia, jak również 
oskarżyciela prywatnego oraz ob 
rońców pozostałych dwóch oskar 
żony.

Żaden z trzech oskarżonych 
nie skorzystał z ostatniego słowa 
wobec tego przewodniczący zam 
khął rozprawę i udzielił wskazó­
wek ławie przysięgłych, która u-

dała się ha naiadę.
Po godzinnej naradzie powró 

ciła na salę sądow ą ława przy­
sięgłych. Przewodniczący ławy, 
p. Konrad Zakrzewski odczytał 
wśród powszechnego napięcia 
werdykt. Ława przysięgłych po­
twierdziła większością głosów 
wszystkie trzy pytania główne.

Przewodniczący Sądu udzielił 
wobec tego głosu prokuratorowi 
celem wypowiedzenia się w spra 
wie wymiaru kary. Prok. Mitra- 
szewski wnosi o zastosowanie 
artykułów, objętych aktem oskai 
żerna, wskazuje przytem na ca­
ły szereg okoliczności obciążają­
cych. Jedynie w stosunki1 do o- 
skarżonego Bunija może być je­

den moment łagodzący: m łodo­
ciany wiek (18 lat) w chwili 
współudziału w zbrodni truska- 
wieckiej.

Obrońcy oskarżonych wnoszą 
zkolel o zastosowanie wobec ich 
klientów wszystkich okoliczności 
łagodzących.

Po tych przemówlemach Try­
bunał udał się na naradę nad u- 
staleniem wymiaru kary.

Na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych Trybunał wy 
dał następujący wyrok: oskarże­
ni BunlJ 1 Baranowski skazani zo 
stall na 10 lat więzienia z pozba 
wieniem wszystkich praw obywa 
telsldch, n k  oskarżony Motyka 
na 6 lat więzienia.

311.308.500 zł.
Oto wym owny dowfid popularności Pożyczki Narodowe)

Oficjlanie, zgodnie z zapowie- generalny komisarz Pożyczki Na j * Panuje ogólne przekonanie, że
dzią generalnego komisarza Po 
życzki Narodowej min. Starzyń­
skiego, wczoraj o godzinie 10-tej 
wieczorem została zamknięta sub 
skrypcja. W obec tego jednak, że 
szereg osób i instytucyj złożyło 
uprzednio deklaracje, a z braku 
gotówki sum nie wpłaciło min. 
Starzyński zarządził, że sumy te 
będą przyjmownae przez Urzędy 
Skarbowe do dnia dzisiejszego 
włącznie.

Oczekują również wpływu pew 
nej sumy od Polaków z zagrani­
cy, którzy przysłali zawiadomie­
nia o przystąpieniu do udziału w 
Pożyczce Narodowej.

Na podstawie dotychczaso­
wych meldunków, jakie otrzymał

Nin . Beck wraca do Warszawy
Min. Beck wyjechał dziś o godz. 11 

rano do W arszawy.

Pojutrze przybyw a d o  W arszawy 
m n. Titulescu

Rumuński minister spraw zagranic/ 
nych Titulescu przybywa do W arsza­
wy z oficjalną w izjf# w poniedziałek 
9 b. m. Min. Titulescu zablwi w War 
szawle dwa doi. Podczas swojego po 
bytu pędzi* gościem rządu polskiego. 
Odbędzie oa szereg rozmów i  oficjał 
aeml czynnikami polskimi.

rodowej ogólna suma subskryp- i suma ta w ostateczności zaokrą- 
cyjna wynosi 311.308.500 zł. * gli się do 320 miljonów zł.

zdążając  szybkim krokiem iu> 
swoje miejsce.

M arszałek ubrany był w nie 
bieski mundur, p rzepasany wici 
ką wstęgą. Na widok M arszał­
ka, otoczonego dostojnikami 
wojskowymi tłum publiczności 
zaczął w ydaw ać en tuz ja s tycz­
ne okrzyki.

DEFILADA

Na czele defilady ukazał się 
dowódca, gen. Orlicz-Dreszer, 
jadąc na czele 1 p. szwoleżerów 
im M arszalka Piłsudskiego. Da 
lej ciągnęły 7 i 15 pułk ułanów, 
podobnie jak szwoleżerów od­
znaczone orderem  „Yirfuti Mili 
ta r i“ Malej 3 p. ułanów. 20 puik 
im. króla Sobieskiego, 17 p. uła 
nów, 24 p. ułanów, 1. 4 5 i 10 
pułki strzelców konnych, na 
końcu 8 pułk ułanów im. ks. Po 
niatowskiego.

Postaw a naszej kawalerji zro 
biła wielkie wrażenie. Słowom 
zachw ytu i en tuzjastycznym  o- 
krzykom  nie było końca. Nie 
kryli również swego podziwu 
przedstawiciele wojskowi 

państw obcych.
P o  odjeździc P. P rezydenta  

M arszałek rozmawiał z attaclies 
państw  obcych.

W  drodze do trybun p. M ar­
szałek z hum orem  ustawił g ru ­
pę generałów, czyniąc zadość 
prośbom tłumu fotografów.

P. M arszałek wśród ok rzy ­
ków w iwatujących tłumów 
wsiadł do samochodu i w towa 
rzystw ie płk. Beliny-Prażm ow - 
skiego odjechał na Wawel, 
gdzie w obecności P. P rezy d en ­
ta złożył hołd prochom króla 
Jana Sobieskiego.

„ S a m  w ie m , j a k  bronić o s k a r ż o n e g o "
LIPSK. (P .A .T .). W 10-ym 

dniu procesu o podpalenie Reich 
stagu zeznaje dalej osk. Torgler.

Potw ierdza on swe ostatnie ze 
znanie, że w dniu pożaru nie był 
wcale w Reichstagu.

Zkolei zabiera głos obrońca 
Torglera — Sack, który nawiązu 
jąc do toczących się w Paryżu o- 
brad międzynarodowej komisji 
prawniczej, protestował energicz 
nie przeciwko tendencyjnemu, 
rzekomo, oświetlaniu faktów 
przez pewne odłamy prasy zagra 
nicznej i „notorycznym kłamst­
wom" księgi brunatnej.

Na sali powstaje silne naprężę 
nie. W szyscy obrońcy z naripro- 
kuratorem Rzeszy Wernerem zgo 
dnym chórem przypuszczają ge­
neralny atak na stanowisko za­
granicy, starając się w najgor- 
szem świetle przedstawić działał 
ność komisji londyńskiej.

„Wysoki sądzie mówi adwokat 
Sack — zastrzegam się przeciwko rzu 
caniu takich oszczerstw. Stwierdzam 
publicznie, że nlegodnem jest adwoka­
ta niemieckiego wnikanie w niesprsw 
dzone wieści i machinacje polityczne, 
jakie zawiera np. księga brunatna, ja ­
koby miń. Goebbels był twórcą planu 
podpalenia Reichstagu, min. Uoering 
zarządzającym wykonawcą, a nadpre- 
zydent Heynes, prezydent policji Heli- 
dorf i dówódca 5. A. ~  Ernest współ­
uczestnikami zbrodni. Publicznie prote 
staję przeciwko tym insynuacjom i a- 
peluję do zebranej tu prasy zagranicz­
nej, by zarówno nas obrońców, jak i 
sędziów wzięta w objektywną obro­
nę".

W niezwykle ostrej formie Sack 
zwraca się przeciWKO rzekomemu 
twierdzeniu znanego adwokata ame­
rykańskiego Heysa, kióry w wywia­
dzie udzielonym korespondentowi pa­
ryskiemu .Prawdv moskiewskiej n ia 
się wyrazić o  dziwnem zachowaniu się 
obrońców.

W tyift samym duchu przemawiają 
nad prokura tor Werner obrońca Tei- 
chert i S eutert Ten ostatni ostenta­
cyjnie wyprosił sobie mieszanie się ad 
wokatów francuskich do taktyki obro

ny van der Lubbego, powierzonej mu 
przez sąd. Kategorycznie odrzuca on 
również propozycje co do zbadania 
stanu umysłowego klienta przez bez 
stronnych rzeczoznawców szwajcar­
skich, zastrzegając się jednocześnie, że­
nię udzieli odpowiedzi adwokatom tran 
cuskim, gdyż ubliżyłoby to honorowi 
niemieckiego obrońcy. Obronę ran der 
Lubbego prowadzić będzie sam w 
myśl procedury niemieckiego prawa 
karnego.

Na lawach dzienikarzy zagranicz­
nych silne poruszenie.

Wesołość na sali wywołuje u- 
waga sędziego, skierowana pod 
adresem Dymitrowa, by nie nu­
merował swycli pytań. Dymitrow 
od tej chwili przy każdem następ 
nem pytaniu zamiast numeru do­
daje: następne pytanie. J o  zno­
wu bawi widownię, której głoś­
ny śmiech powoduje irytację, 
szczególnie u .obrońcy Torglera 
— . Sacka.

Sędzia zarnćka rozprawę d(J 
dnia dzisiejszego do godz. 9.30.
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d la  b e z r o b o tn y c h  na o k re s  z im o w y ?
C o będzie w zim ie? — Zdanie 

to s ły szy  się ciągle w różtno- 
w ach na tem aty  gospodarcze i 
społeczne. Je s t to całkowicie 
zrozum iałe. Zima jest bardzo  
ciężką porą roku w życiu bied­
nych, bezrobotnych i bezdom ­
nych. A tych  jest te ra z /n ie s te ­
ty , bardzo  wielu.

Z araz na wstępie trzeba 
stw ierdzić, że tegoroczna akcja 
rządu, k tóra w yraziła  się W pro 
w adzeniu robót publicznych o-, 
raz finansow aniu przez P a ń ­
stw ow y Fundusz P rac y  'innych 
robót, dała  dobre re zu lta ty . Z a­
trudnionych przy nich było 
przeszło  60 tysięcy . Nie będzie-' 
m y w tej chwili om awiali ani wa 
runków  pracy , ani płacy przy 
tych  robotach, chcem y tylko 
stw ierdzić i t  uczyniono wysi­
łek celem zatrudnienia bezro­
botnych.

Roboty publiczne, podobnie' 
jak roboty budowlane, maja sic 
ku k a c o w i.  Zima za pasem. 
C zyli, że większość zatiuduo,-, 
nych bezrobotnych simci zpo- 
wrotein pracę. Liczba za re je­
strow anych  bezrobotnych, k tó ­
ra jeszcze ciągje spadu (działa 
ią tu taj i inne .żennjk i).  zacznie 
się wkrótce podnosić. Jes t  to 
normalny już; coroczny bieg 
wypadków. Dzieje sie tak  tia. ca 
łym  świecie, gdyż  stałego zą-ję 
cia dla mas milionowych, w y ­
rzuconych ' z procesu/ gospoJar  
czego nie udało się do­
tychczas znaleźć. Ci .wszy­
scy, którzy byli zatrudnieni 
p rzy  ostatnich robotach, w wiek 
szóści w ypadków nie maja praw 
do ustawowych zasiłków dla 
bezrobotnych. Zarobki ich nw 
byłv  z drugiej znów s trony  tak 
wysokie. bv można bvło sobie 
zrobić oszczędności tut cała zi­
mę. Najczęściej zarobek . zaled­
wie s tarczył na pokrycie naiiue 
zbędniejśzyctu bieżących. wćdbt

ków. Nie m ożna bowiem zapom  nia bezrobotnych. W  okresie 
n ie ć a ż e  jeżeli chodzi np. o robo zim ow ym  te m ożliwości zm niej 
ty  publiczne, to z powodu desz Jsza ją  się bardzo  w ydajnie. T rze

ba wiec koniecznie ty m  rzeszom  
sezonow ych robotników pomóc.

Akcja pom ocy bezrobotnym  
w poprzednich latach  w y k aza­
ła, jak bardzo ta  pomoc była 
potrzebna. Tej zimy sy tuacja  
nie będzie inna. W praw dzie 
dawki sa bardzo skrom ne, ale 
niemniej stanow ią one w wielu 
w ypadkach jedyną formę u trzy  
m ania się przy  życiu.

Do rozpocządzenia rządu  stoi 
ustaw a o spłaceniu zaległości po 
datkow ych w naturze. Dzięki tej 
ustaw ie m ożna uzyskać środki 
żyw ności oraz inne arty k u ły  
pierw szej potrzeby jak węgiel i 
drzewo.

Obywatelskie komitety porno 
cy bezrobotnym wykazały , że 
potrafią sprostać zadaniom i o- 
bowiązkiein na nie nałożonym. 
Posiadairp. więc już niejako wv 
próbowane organizacje. Trzeba 
im iedynie dać środki, aby nr.) 
gły działać. Leży w interesie 
rządu, by jak naiszvbciej przy 
gotował plan pomocy żyw noś­
ciowej dla bezrobotnych na zi­
mę i by nie został zaskoczony 
zmieńnerhi ważunkami atmosfc 
rycznetni.

Podstaw ow ym  warunkiem 
przetrzym ania zimv fest: opął 
i żyjcność. Węgiel i drzewo moż. 
na zdobyć, g d y /  mamv tego po 
ck»Dóic:zresztą, jak maki. kartof 
li i cukru podostatkiem.

Trzeba sio tylko szybko i ener 
gicznie wziąć do dzieła.

czowego- lata nie były one pro  
wadzono tak wydajnie, jak to 
było przewidziane. Zdarzyło  
się, że robotnicy przez cały ty ­
dzień nie wychodzili na roboty. 
Do tego dochodzi jeszcze fakt. 
że wielu robotników rekrutowa 
ło sie z miast, a więc prowadzi 
ło dwa tiomv tup. p rzy  budowie 
kolei Miechów — Kraków za­
trudnieni byli robotnicy z Za* 
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Z e p s u t e  w y c h o d n e
W s z y s t k o  ji r z e z  g o ś c i

(S. F.) Zawód służące; jest je 
dynym zawodem, w którym nie­
ma określonych godzin piacy. 
Służąca musi być do dyspozycji 
swoich chlebodawców 24 .godzi­
ny na dobę. Z utęsknieniem cze­
ka cały, tydzień na „wychodnej 
w niedzielę, ale i tych kilku goe 
dzin wolności często ją pozbawią

Nic więc dziwnego, że p. Leo­
kadia Zaniczyk była w okropnym 
humorze, kiedy jej chlebodawczy 
ni, p. Paulina Gzinwaser, oświad­
czyła: '

— Leosia dziś nie może wyjść, 
dziś mają być goście.

— Kiedy ja się, proszę pani, .7 
narzeczonym umówiłam.

— Narzeczony nie zając, do 
przyszłej niedzieli nie ucieknie,

—  Cholera niech tyc-h gośc: 
weźmie — mruknęła p. Leonia i 
weszła do kuchni, 'frzaś1>ąi<o‘ 
drzwiami.

W  duszy jej zrodziła s ię 'n ie ­
nawiść do wszystkich gości wa 
świecie. To też, gdy wieczorem 
pierwsi goście . którym ‘ótwórzy 
ła drzwi zbyt wolno wchodzili do 
środka, p. Leosia oświadczył.'1 
szorstko:

— Prędzej włazić, bo ze scho 
dów wieje.

Następnie, wskazując Słomian-.; 
kę, dodała:

—  I nogi dobrze wycierać. Tu 
nie ulica.

Onieśmieleni goście cichutko 
»ę*ę!f się rozbierać, a p. Leosia* 
ę t t W t  M  Kkfa WKokiem oeł-

oiym  p o g a rd y ,  rzucaia krótkie u-
;vvagi::
! — U d z i e  | );«rasol w i e s z a ?  W
■kącie p o s t a w i e !  /. k a l o s z a m i  po d  
•piec!

(.idy u k a z a l i  się gospodarze, go 
śe-ie odelclmęli z ulgą i dopiero w 

‘pokoju ośmielili się .zauważyć.
— To państwo macie nerwo- 

r» ą- służącą ! ( )gień!
■; 'tóle w-łaśęjw y dramat rozegrał 
się  d o p ie r o  przy kolacji.

P. Leosia roznosiła na półmis­
ku, rybę i gdy jeden z-gości chciał 
sobie nałożyć jeszcze kawałek 
coitięła półmisek.

~ 4 Gdzie z widelcem? — obu­
rzyła się. — Jeszcze pan tego 
kawałka nie zeżarł i już sie po 
drugi :pcha. Nie pan jeden tu jest 
do tarcia!

— Leosia! jak się Leosia wy­
ra ‘3 ° — przeraziła się p. Grin- 
wase* ;

—■ S.arra pani wie inajlepGi. że 
kawałki r  bv są liczone.. A ten 
na zapas bierz*., Takiego gościa 
za rnoole i' 'o K asy Chorych

—.- leo s ia '  - wrzasnęła pani
O. —* W  tej c h w i l i  s i e  w y n o s i ć

—; Owszem. mogę. I tak mam 
pieskie1'. sL>żhv d o ś ć !  Nazłaz?, 

sl"> r>/>” e :-ęgo pętactwa i kolo 
ri:*'?l Chodź.

! jrćTnr'C' z resztkami ryby 
noleciał na ziemie. Pani G. musia 
la wszcze wysłuchać wielu nie­
przyjemnych rzeczy, bo stawio- 
na przed Sadem Grodzkim p. Le 
okadja została za nienarlamentar 
ne zwroty-skazana na 30 zł. grzy 
w n «

rai sądzony w apelacji w arszaw  
sjdej.

Żak żyj w złych stosunkach z 
bratem Józefem, osiadłym na ro 
li. Zazdrościł mu że ma stały  ka 
wałek chleba, podczas gdy on 
musi wędrować za praca. Roś­
cił sobie przytem  pretensje do 
gospodarki.

Na tetn tle nieraz wynikały 
kłótnie. Ostatnio zaś atmosfc 
ra  niechęci wśród braci wzmog 
ta się jeszcze, gdyż  W ładysław  
posadzał Józefa o otrucie ojca- 
ś taruszka, w tym  celu. aby nie 
w ydaw ać pieniędzy na jego 
utrzymanie.

To też przy pierwszej spo­
sobności większej sprzeczki, 
W ładysław  Żak dobył rewolwe 
ru i pokolei zaczął strzelać do 
siedzących, za stołem nrzy wie 
czerzy — brata, bratowej i ich 
syna. Dwie osoby zabił na mie.i 
s iu .

Utirywajacego się przed are 
sztowaniem .wydała policji sio­
stra, bojąc się pogróżek ? hój- 
cy, że popełni samobójstwo „a 
i p rzy tem  ktoś jeszcze zginąć 
Titisi

Sad  w Sosnowcu skazał Ża­
ka za podwójne zabójstwo i u- 
siłowanie zabójstwa trzeciej o- 
soby na bezterminowe więzie­
nie.

O sadzony na Świętym Krz\’- 
żu, w zakładzie karnym  dla dłu 
goterminowych więźniów, Żak 
napisał rozwlekłą prośbę do sa 
dii apelacyjnego o ..litość1’. 
Złagodzono nm karę do lat 15

Wyrok w sprawie 
Brzozowskich

W procesie właścicieli składu 
mebli Brzowskich, wyrok sądu 
Ogłoszony bedzie w sobotę, w po
turlaj*.

Popijali sobie wódkę, przegry 
zali śledziem i prowadzili o ży ­
wioną dyskusję. Widocznie nie 
mogli uzgodnić zdań, bo jeden z 
nich machnął ręką i oświadczył:

— Głupi jesteś. Wicuś!
— Sani jesteś głupi!
— W każdym  razie madrżei 

szv od ciebie.
— Wiesz co? Poco sic uranię 

sprzeczać, kto m ądrzejszy? 
Niech osoba postronna rozstrzy  
giiie. który z nas ma rozliiti 
większy

~~ Dobra. Ale kto? -
Rozejrzeli się dokoła.
— .Weźmiem Joska Kiszkę- 

on jest facet sprytny.
losek Kiszka był właścicigr 

leni restauracji, w której właś­
nie siedzieli. Poprosili go do 
stolika.

— Panic Kiszka — wyjaśnił 
Wicuś, — Ignac mówi. że on 
jest mądrzejszy, a va inówje., 
że ja. Rozsądź pan. kto z nas 
faktycznie jest m ądrzejszy.

Josek Kiszka podrapał sie \y 
g łow g

— Sie zrobi. Niech m i ,każdy! 
z was powie, co w życiu zrobił' 
mądrego. Już ja według, tego jo- 
sądze. ..r .;

P rzyjaciele  zamyślili sie
— W zeszłym roku — odez­

wał się pierwszy Ignac — są­
siadce kota zadusiiem, bo mi 
pod drzwiami paskudził.

-  A ja Kwapiszczakowi oko 
wybiłem, bo na moja żonę p y s ­
kował.

Kiszka wzruszył ramionami.
— Co tu m ądrego? Czy kot 

umie czytać, żeby trafił do 
dwóch ze r?  Zaco go dusić? A 
wybić oko za pyskow anie? Czy 
sie pyskuje z okiem?

Przyjaciele się zamyślili.
—  Co ja mądrego w życiu zro 

biłem? — mruknął Wicek. — 
Człowiek pod wpływem alkoh,iv 
lu. to tak nie pamięta...

— Nie pamiętacie, to nie — 
ustąpił Kiszka. — Inaczej zro-r 
bimy. Niech każdy  z was powie 
coś mądrego... Kto powie, coś 
mądrzejszego, ten jest mądrzej 
szv.

— Coś z polityki m ożna? ■— 
poinformował się Ignac.

—  Można. ••;-r
— Ten Hitler to swoją drogą 

drań... ; .  C :
— C o-tu  m ądrego? -r--skrzy 

wił się Kiszka. —- To każtłe 
dziecko wie. To tak jakbyś pan 
powiedział: „Ten stół stoi“.

Zapanowało milczenie.
— Cholera! — m ruknął Wi- 

cuś. — Człowiek 35 lat żyje na 
świecie i żeby nic mądrego nie 
mógł powiedzieć? Akurarnie nic 
mi na myśli nie chce przyjść.

—  1 mnie też — westchnął 
Ignac.

— Panie Kiszka! — podniósł 
sie Wicuś. — Płaciem rachunek 
i zjeżdżaj pan. C hodź IgnaccGo 
t>»> / mu ttłnw* kuaańf

Smlert 
przy Riedozwolonei 

operacji
S ad  okręgow y  sk aza ł wczoi aj 

ną  2  la ta  w ięzienia akuszerkę 
S tan isław ę K ow alczyk (W spół 
n a  44) za  spow odow anie śrnier 
teinego w ypadku przy  spędza­
niu płodu r  23-letniei Julji Men 
det. ... ó
óN ieszczęśliw a ofiara niecioz- 

wolonej .operacji w sk az a ła  mat 
ce nazw isko akuszerki. Gdy ta 
p rzy sz ła  czynić ., gorzkie w y­
mówki Starjisław 'ie,.K aw aIczyk. 
w ów czas spraw czyni śm ierci 
w spaniałom yślnie ofiarow ała 
zrozpaczonej, matce...! 20 zło­
tych  na koszty, .pogrzebu.

Z m ocy w yroku sadu, S tan i­
s ław a K ow alczyk nie będzie mo 
gła. p row adzić swego „gabinetu 
kosm etyczno  - .akuśzeryjnego" 
przez 3 lata.

Zakochany złod ziej —  
mordercą

Zawodowy złodziej Józef Hic 
lenda, zakochał się w żonie zna 
joinego. Paczkow skiego i korzy 

c z jego pobytu w więzie­
niu; zamieszkał razem z P acz ­
kowską. jako swoją kochanką.

Odtąd codzieu wychodzili na 
,,robotę '1, bo Hfeleiidu by! spe- 
ejąbstą  szopenfeidziarzem i po 
trzebo\vął pruriucy w osobie ład 
p ię 'ub ranej  kobiety.
'_! S tan  . ten .trwał dość długo, pń 
ki Bielendzle nie poślizgnęła się 
nogą. W ów czas powędrował do 
wieżięiiią.; zostaw ia jąc  na gospo 
dafśtwie,. w swojem rnieszlm- 
rriu --- pączkuwśką.

Pech chciał, żc prawie równo 
cześnie z aresztow aniem  Bie- 
Iciijy. wypuszczony zosuó*iia 
wohńjść Pączkowski. V\ loLókim 
na .ż.óna przez iakiś czas posyła 
ła jeszcze wałów ki kochankowi, 
a.ż wreszcie zapom nia ła .o  tum i 
wróciła do męża. zabierając 
wśzyątkie Tzeczy z mieszkania 
Bielendv. '

Gdy , teif w reszcie odzyskał 
\yt)lj.jpść,?zasta ł tylko cz tery  go 
łę .ściany;.1 Ź ażądał zatem  w yjaś 
riięp od sw ej byłej kochanki. Na 
przeszkodzie s ta ł jednak jej 
mąż, człow iek a tle tycznej budo 
wy i zaży w ający  opinji dobre­
go nożow ca. Nie dopuścił Bie- 
lendy do żony i chw yciw szy  go 
za k lapy m arynark i, zaczai nim 
potrząsać. Bieleijda chw ycił za 
rewolwer. Pączkow ski tylko 
śm iał się z tego.

— Ja  się nie boję. s trze la j! 
P ierw sze dwie kule chybiły, 

zato  dalsze ugodziły Pączków  
skiego śm iertelnie w głowę.

S taw iony za zabójstwm przed 
sądem . Bielenda dowodził, że 
strze la ł w obaw ie przed nożow 
cem... P rzy  zab itym  istotnie 
znaleziono nóż sprężynow y, aft 
nikt nie widział, żeby Paczków  
ski sięgał po broń. B ielenda zo­
s ta ł więc skazanv  na 10 lat wię
ziehiac ' - - ......

W czoraj- odbyw ała się rozpra 
wa apelacyjna. - 

Sad złagodził Bielind/ie karę 
fchi 3 laiwwijzietiia,~ uznając, żc 
działał-w obronie koniecznej, któ 
rą :pr2ekruezył.;: ■ _ .,•_ . -

( G I E Ł D A
Dolar w obrotach, pozagiełdowych 

o.jś; Rober 4.69. leiidencja dlff poży­
czek państwowych j listów zastaw­
nych niejednolita, dla akcyj utrzyma 
na
1 ■ M M H H H R H I

I wyszli.
—  Ale kto z nas m ądrzejszy  

niewiadom o —  odezw ał się po 
chwili m ilczenia Ignac.

—  Oba idjoty jesteśm y  — 
m ruknął gniewnie W icuś.

N aooltęm  S M
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iWIATA PRACY
P c l s k a  jest  pa ń s t w e m pracy

Ze spełnionego obowjązku wynikają prawa, jak z praw obowiązki
P isząc  przed dw om a ty g o d ­

niami o P ożyczce  N arodow ej, 
wy raziliśm y na i tm  m iejscu 
przekonanie, że będzie ona Po 
życzką Ś w ia ta  P ra c y . P rzew i­
dyw ania nasze, n iestety , po­
tw ierdz iły  się. P iszem y  „nieste 
ty ‘‘, g d y ż  dla dobra gospoda - 
ki społecznej byłoby pom yśl­
n iejszym  w ynikiem , g d y b y  w 
w yścigu  ofiarności na rzecz 
P a ń s tw a  w zięły  udział czynni­
ki, k tóre w yniosą najw iększe ko 
rzy śc i z ustabilizow ania w alu ty  
i rów now agi budżetu państw o­
w ego, gdyby  na zew  R ząd” w y 
sz ły  z uKrycia kap ita ły , k tóre 
niew ątpliw ie istn ieją i nie pracu  
ją  dla w zm ocnienia frontu gospc 
darczego  w  w alce z k ryzysem  
ekonom icznym .

Św ieży dopływ  kapitałów  do. 
gospodark i społecznej m ógłby 
spow odow ać to, źe nie zachodzi 
;łaby konieczność w ycofyw ania 
kap ił ałów  pracow niczych  z obro 
tu  w ew nętrznego. N iestety , w  
ty m  zakresie  ce) nie zosta ł o- 
s iągn ięty , pobudka p a tr io ty cz ­
n a  nie w zbudziła niepokoju w 
sum ieniach i nie o tw orzy ła  
sk rzy ń , kióre, niczem  m ityczne 
sk a rb y  św iętokrzyskie , k ry ją  się 
w  utajeniu.

Na około trz y s ta  m ilio­
nów  zło tych , ty lko  kilkadzie* 
s ią t m iljonów  oddał do dyspozy  
cii S k arb u  P ań stw a  kapitalista, 
czy  ren tje r. Absolutna w ięk­
szość P ożyczk i Narodowej oo* 
chodzi od lu d zi pracy dlatego  
m ożem y la z duma nazwać Po 
życzka  Świata Pracy. , — . ':

P o  zam knięciu subskypćji po­
życzki, k tórą w  żrezunferfiu  ce 
lu. jaki m a osiągnąć, nazw ano 
P o ży czk ą  N arodow ą, nadszed ł 
czas, aby  z przebiegu tej realiza 
cji w yciągnąć w nioski. Jeśli ty ­
tuł jej nie jest frazesem , a  w szak 
R ząd  nasz daleki jest od w sze l­
kiej m yśli dem agogicznej, to u- 
czestniczenie w jej realizacji da 
je pojęcie o czynnikach  narodo 
w ych. Skoro wiec P ożyczka  Na

rodowa zostalu pokryta w tak  
imponującej przewadze przez 
Świat Pracy i  to w  okresie dlań 
najtrudniejszym , gdy  każda zlo 
tówka jest sprawa kęsa chleba 
i cieplej straw y  —  to polski 
Świat Pracy jest decydującym  
czynnikiem  narodowym.

D la nas ta  p iaw d a  nie ulegała

nigdy żadnym  wątpliw ościom . 
A rm ja pracy  była tą  arm ją , któ 
ra z bronią w  ręku  w ydzierała  
m ocą to, co przem oc wzięła, 
a rm ja  ta  w y ty czy ła  gran ice Pol 
ski Niepodległej, w reszcie arm ja  
ta  po łożyła fundam enty  pod rao 
carstw ow y rozw ój Polski. O dy 
skonrpa ekonom iczna powojen

nego św iata  poczęła się łam ać 
pod w pływ em  sił w ew nętrz­
nych, k tó re ją  rozpierają, g dy  
w  przesileniu gospodarczem  ca 
łego św iata  został zagrożony 
gospodarczy  organ izm  Polski, 
arm ja p racy , k tó ra  jeszcze nie 
odetchnęła po w yścigu kr«d, 
w zięła udział w  w yścigu ofiar-

Rzrd prceói obniżkom uiść
D o n i o s ł e  o ś w ia d c z e n ie  m in , L e c h r ic k i e g c  i m\. Grażyńskiego

P a ń  m in ister Lechnicki — kie 
rów nik politvki gospodarczej 
rządu, oświa dczył dosłownie na 
z jeź d z ie ; gospodarczym  B BW R  
w K atow icach, że „nie m ożna 
dopuścić do jednostronne­
go przerzucania ciężarów  
przeżyw anego okresu na m asy  
pracu jące  drogą obniżki p łac1* i 
że „należy  dążyć p rzedew szyst 
kiem  do obniżenia ru jnujących  
w szelką kalkulacje nadm iernych

nie i ostrzeżenie. „K apitał (z a -jsw ą  solidarność z p racą  p rog ra
g ran iczny ; musi pam iętać, ze nie 
wir!no mu na gm ncie polskim 
w jakiejkolw iek m ierze przeciw­
staw iać się interesom- państw o­
wym , narodow ym , czy  gospo- 
darczy m “.

P o  tych ośw iadczeniach są ­
dzim y, ze o obniżce zarobków  
w przem yśle m etalow ym  nie 
może być m owy.

Na w olnym  IV zjeździe Zw.
i nieuzasadnionych kosztów ka J Metalowców Z. Z. Z. ze Śląska 
pitału i k ierow nictwa1*. W resz-  pan wojewoda G rażyński w 
cie to niedwuznaczne stwierdzę rrtocnych słowach podkreślił

mową Z. Z. Z. W śró d  en tuzja­
stycznych  oklasków^ wszystkich  
delegatów oświadczył p. w oje­
w oda Grażyński, że m ocy i po 
tęgi państwo nie m ożna opie­
rać na ustroju kapitalis tycz­
nym, że Po lska musi oprzeć 
swoje istnienie i rozw ój na zor

ności. Jeśli k to  m iai watpliwoś 
ci, źe  układ stosunków społecz­
nych powinien sta odbywać pod 
w pływ em  interesów Świata Prr. 
cy, ten teraz wierząc w przysz  
łość Polski m usi pracować nad 
przysziością Świata Pracy.

P ró b a  została  skończona,
egzam in obyw ate lstw a z momen 
tern zakończenia subskrypcji 
Pożyczk i N arodow ej zosta ł z a ­
kończony. Dziś zw yc ięzcy  tv y ś  
cigu ofiarności mają prawo ocze 
ki wać, że głos ich będzie głosem  
decydującym  w  Państwie, S ub­
sk ry p c ja  P ożyczk i Narodow e] 
b y ła  n iejako  w yborem  . do ciał 
naro iow y .cn .' A bsolutną w ięk­
szość uzyskał blok p racy . Kon­
sekw encje są  natu ra lnym  w yni­
kiem tego zw ycięstw a.

Jeszcze raz Ś w iat P rac y  zado 
kum entow ał, że in teres P a ń s t­
w a nia w sercu  i sum ieniu, że 
on tw orzy  potęgę P aństw a. By 
loby źle, aby  po ty m  egzam inie

ganizowanych m asach ludu p ra  I człowiek p racy  m ógł m ieć po
cującego. W śród  dalszych o b ia '~ -^ j j ------------------------------- J ~"-
wów entuzjazm u stwierdził p. 
wojewoda, że zawsze stać bę­
dzie w jednym szeregu z robot­
nikiem śląskim.

Jak żyją bezrobotni?

„Mogę powoli skonać"
. N asza .ankieta p. t. „Jak  ży ją  

bezrobotn i?1* zbliża się ku koń 
c ó w i.ję sz c z e  udzielam y głosu 
Felczerow i Z. C., a w  następ ­
nym  dodątku „Ze Ś w iata  P r a ­
cy "  nastąpi zam knięcie ank iety  
w raz  z: p rzyznan iem  nagród  w y

różnionym  uczestnikom. ;
P .,Z . C. pisze:
Szanow ny Panie Redaktorze! 
W  krótkości opisze nędzę, 

którą przeżyw am , jako bezro­
botny.

R u c h  z a w o d o w y
CENTRALA PRACOWNIKÓW 

PAŃSTWOWYCh 
I SAMORZĄDOWYCH 

Ostatnio odbyło się zebranie nowo- 
obranego zarządu Ogólnego Zrzesze-

Warszlatów rzemieślniczych jest ccraz wlące|

a rzemieślnikom coraz gorzej
W  przeciw ieństw ie do p rze­

m ysłu  i handlu, gdzie k ry zy s  
p rzep row adza naogół natu ra lną  
selekcje przedsiębiorstw , z k tó­
re j w ychodzą zw ycięsko jed ­
nostki najlepiej zorganizow ane i 
p rzystosow ane do zm ienionych 
w arunków , rzem iosło traci na 
jakości, wziras ta jąc  natom iast 
Ilościowo.

W  rzem iośle z  roku na rok 
w zrasta  liczba now ozakłada- 
nych  sam oistnych  w arsztatów , 
natom iast obniża się ich poziom 
techniczny  i zaw odow y.

Z jaw isku tem u sp rzy ja  sy ­
stem  nadm iernych obciążeń fis­
k a ln y ch  i socjalnych, p rzy  
istnieniu k tó ry ch  nad w iększym  
w arsz ta tem  rzem ieślniczym  u- 
zysku je  przew agę jednoosobo­
w y zakład un ikający  łatw o 
Iwszelkich obciążeń 1 sp rzed a ją ­
c y  swe w yroby, poniżej g ranic 
m ożliwej konkurencji.

N ow opow stające w a rsz ta ty  
.rzem ieślnicze (w w iększej iloś­
ci nielegalne) noszą przew ażnie 
^ h a rp k te r  p rzejściow y. N a po­

w stanie ich z łoży ły  się oprócz 
w yżej p rzy toczonych  czynni­
ków —  bezrobocie w przem y­
śle, p rzedw czesne usam odziel­
nianie się czeladników , nie m o­
gących  znaleźć sta łe j p racy  na 
jem nej, łatw ość uruchom ienia 
m ałego w łasnego  w arsz ta tu , sio 
sunkow o m ałym  nakładem  kosz 
tów i w reszcie znaczne obniże­
nie poziom u w ym agań  sze r­
szych w arstw  odbiorców. W  
norm alnych  w arunkach  w a rsz ­
ta ty  tego typu  nie m ogły  istnieć 
ze w zględu na brak nabyw ców , 
obecnie jednak stanow ią niebez 
pieczną konkurencję dla prow a 
dzonego racjonalnie rzem iosła .

L iczby poniższe w ykazują 
w zrost w arszta tów  w ostatnich 
latach na terenie W arszaw y .

Na 1 s ty czn ia  1931 r. za re je ­
strow ano w  W arszaw ie ogółem 
15488 w arszta tów  rzem ieślni­
czych, na 1 styczn ia  1932 r. — 
15886 w arsztatów , a w dniu 1.1. 
1933 r. liczba w arszta tów  rze­
m ieślniczych w zrosła  do cy fry  
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pozbawiony pracy felczerskicj 
w jednej z  sanitarnych placó­
wek miejskich, gdzie pracowc 
lem 3 lula. Dopiero w  3 miesiące 
po zwolnieniu, a wiec w marcu 
otrzym ałem  jednorazowe od- 

Dniu 1 stycznia  r. b. zostałem \szkodow ariie w  kwocie 363 zio
te 78 gr. W szys tko  te już mi 
sie wyczerpało. Teraz tylko  raz 
na dzień jadam m ały obiadek w  
kuchni dla bezrobotnych pracow 
ników um ysłow ych (Śłiska 9).

7m mieszkanie winien jestem  
za 3 miesiące .

Udawałem się do Opieki Spo­
łecznej o stalą zapomogę jako 
chronicznie chory i liczący 47 
lat. Opieka m i odm ów iła pomo­
cy, m otywując tern, że pomaga 
się ty lko  tym  k tó rzy  ukończyli 
50 lat życia,

Cierpie okropną nędze. Le­
dw o się trzym am  na nogach, 
bo jem  tylko  raz dziennie. Nie 
mam gdzie m ieszkać i w dodat 
ku jestem  chronicznie chory  
Przyszłość stoi przede mną po 
nura. Nie jestem  objęty żadną 
ustawą i mogę powoli skonać z 
głodu i chłodu, zw łaszcza, że, 
zima nadchodzi.

Felczer Z. C.

nia Związków i Stowarzyszeń funkcjo 
narjuszów państwowych i samorzą­
dowych Rzplitej Polskiej w Warsza 
wie.

Wybory dafy wynik następujący. 
Prezes Wojciech Krajewski (Warszą 
wa), pierwszy wiceprezes Dr. Józef 
Krajewski (Kraków), drugi wicepre­
zes W acław Sikorski (Warszawa). 
Funkcje sekretarza powierzono Zeno 
nowi Szkolnickiemu, zaś skarbnika 
Józefowi Jastrzębskiemu. Zastępcami 
wybrano: Zienkewicza oraz Ptaszyc 
kiego.

W skład Zarządu wchodzą repre­
zentanci organizacyj centralnych i 
wojewódzkich w następującym skła­
dzie: Dziak, Górski, Hankiewicz, dr. 
Huczyński, dr. Knncewski. prof. Koz­
łowski, inż. Leszczyński, Longcharw' 
Pamuła, inż. Stekel-Śnierczyna. Tu­
recki, Wojnatowicz.

WĘDLINIARZE
W  niedzielę, dnia 8 października r. 

b. o gudz. 9 m. 30 odbędzie się przy 
ul. Trębackiej zebranie warszawskie­
go oddziału wędliniarzy Zw. Zaw 
Rob. Spożywczych Z. Z. Z. Sekretai 
jat oddziału mieści się przy ul. No­
wy Świat 21.

GISERZY
Strajk odlewników (giserów) w Ło 

dzi trwa. Ostatnio rozszerzył się na 
inne miasta okręgu łódzkiego,. Odlew­
nicy gadają przywrócenia dawnych 
płac, wynoszących za godzinę nraęy 
podług kategorii: 95 gr.. 1.25 gr. i 1.50 
gr., oprócz tego, nzauia delegacji ro­
botniczej i zawarcia ogólnej umowy.

DOZORCY DOMOWI.
W związku z trudnością, przed 

stawia załatwienie zatargów o warun 
ki pracy z dozorcami domowymi w 
Poznaniu przewiduje się możliwość 
przymusowego wprowadzenia 
zbiorowych-

wód do rozgoryczenia, że decy 
dujące czynniki w P aństw ie  nie 
s taw iają  in teresu  człow ieka pra 
c y n a  pierw szem  m iejscu. Spel 
tiiony obowiązek daje prawa, 
jak prawo nakiada obowiązni!

W  ostatn ich  czasach  byliśmy 
św iadkam  wielu Dosumęć, k tóre 
m ogły wyw O iyw ać w rażenie, że 
człow iek p racy  jes t obyw atelem  
drugiej kategorji, że szala wpły­
wów P ań stw a  w aha się to  m  
rżecz kapitału , :to na rzecz pra 
cy. że ingerencja na korzyść  
sfe r posiadających  często  ją 
p rzew aża; Do takich wniosków 
nakłania ło  ścieśnienie ustaw o­
daw stw a socjalnego, pogorsze­
nie n a  w ielu odcinkach ochrony 
p racy , niw elow anie opieki sdo- 
łecznej, po lityka redukcyj plac. 
godzin p racy , św iadczeń soeia! 
nych i t. p.

M e chcem y dotykać rany 
która zaschła, ale przypt.mintr- 
m y, że m oże ją  rozkrw atyić każ 
da p róba zdarcia bandaża Dziś 
ożyw ia nas entuzjazm  z nowo 
dir zw ycięstw a m yśli państw o­
wej, k tó rej w yrazicielem  i sze r­
m ierzem  jest arm ja  p racy . W ie 
rżym y , że z taką  ufnością, z ja 
ka Św iat P ra c y  daw ał Rządowi 
swe skrom ne zasoby na rzecz 
przebudow y gospodarczej Pań 
stw a, oedzie Zbiera, posiew swe 
go oriartnetw a. Polska jest po." 
stwem. pracy i dyp lom y obywa  
teł stw a w postaci obligacyi P o­
życzki' Narodowej Wydala lu­
dziom pracy!

- ĆZdz -W.)

Nowe zasedy przyznawani?

zaliczek urzĘiirtikom państwowym
Prezes Rady Mhiistruw wydal no 

we zarządzenie do urzędów central­
nych w sprawie przyznawania zali­
czek na uposażenie urzędnikom pań 
stwowym. Od prawa do bezprocen 
towycłi zaliczek na uposażenie wy­
łączeni są urzędnicy w stanie nie­
czynnym lub zawieszeni w pełnieniu 
służby.

Zaliczki udzielane beda na troja­
kie) podstawie: I) na cele końsutn 
cyjne, iak zakup opalu na zimę, U- 

m ,w  I brania i t. p.. 2) ua wydatki nieco­
dzienna Jak choroba. ™

ka rodziny, 3) koszty budowy u ft, 
nego mieszkania.

Przyznanie zaliczk* i JeJ wysokość 
zatezna będzie od uznania władzy 
przełożone] do tego uprawnionej. Na 
cele konsumcyjne, zaliczki nie hec* ■ 
mogły przekraczać 2-miesięcznego u 
posażviiia, na wydatki uiecodziem. 
3-miesięczuego oraz na budowę mieś. 
kania 6-miesięcznego.

Jako termin zwrotu zaliczek ust: 
nowionp dla zaliczek 1-miesięczny. ' 
m aksymałny okres roczny, Ź-miesk c > 
nych okres półtoraroczny. 3-m lesńcr 
nych ekim PuAmkur ri* # M b



PAMIĘTNIK StllZAfEJ
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE

Jadom kowska była baba gruba, rozlana i nie mia­
ła wielkiej siły. Nie dziwota: po całych dniach wyle­
giwała się, nigdzie się naw et nie ruszała, pilnowała ty l­
ko, ieb y  z dziewczyn jak najwięcej pieniędzy wydusić, 
tn  siła jej była niepotrzebna. Jak co trzeba było siłą, 
to miała od tego pana Józia, któremu zato płaciła, ka­
towi przeklętemu!

Oderwałam jej ręce od swojej twarzy, to wtedy 
chciała złapać mnie za gardłoI Nin dałam się! Prze­
wróciłyśmy się obie na kanapę, ale ja znalazłam się na 
wierzchu. Przycisnęłam ją sobą, uczepiłam się kłaków 
1 zaczęłam ją trząść.

Byłam jak  oszalała wtedy. Na nic już nie patrza­
łam. 7dąje mi się naw et słowa nie pisnęłam, 
f i k a j ą  tak gniotłam sobą, jak mogłam najmocniej. 
A oti^ tylko sapała i m am rotała:

—  Puść! Puść!... Józia zawołam!...
Jak powiedziała Józia, zatkałam jej usta rękami. 

I ja  chciałam teraz złapać ją za gardło!
Jak człowieka opanuje wściekłość, jak mnie wtedy, 

to sieje się, jak zwierze. Nikt psa nie uczy, a on sam 
wie, jak ma złapać za gardło, jak chce kogo zagryźć. 
Sam Ade, że tak najłatwiej mu pójdzie. I ja tak sa.no 
Sam ręce mi się wyciągały do jej grubej gardzieli.

W idziała dobrze, że z nią ile . Zaczęła się rzucac, 
jak ' ryba na piasku, O mało mnie nie zrzuciła na zie­
mię. Ale uczepiłam się jej mocno.

Do gardła jej nie mogłam dostać. Trzymała mnie 
za ręce. Cała twarz jej posiniała. Oczy wylazły na 
wierzch, jakby się już dusiła. Ale to prędzej ze s.ira- 
chu, n ji naprawdę. A może rzeczywiście brakowało 
jej iChu, bo przygniotłam ją sobą. a balia była gruba 
j za\”sze sapała, jak tylko zrobiła parę kroków po 
schodach.

W pewnej chwili udało się jej wyjęczei;:
—  Puść mnie, to cię wypuszczę!
W pierwszej chwili uwierzyłam jej i nawet troch. 

zwolniłam ręce i nieco uniosłam się.
Ale ledwie poczuła się swobodniejsza, zaczęła wo­

łać:
—  Zamordować mnie chcesz?! Ratunku!
Wtedy znów ją przycisnęłam, jeszcze mocniej
N aw et nie zdążyła głośniej zawołać. Zresztą w sa­

lonie Jk  weąoło się bawili, tak tam wykrzykiwali, tak
zaśmiewali, że naw et gdyby krzyczała, to nie wiem,

czyby kto usłyszał. Bałam się tylko, żeby w Huthof ale 
było słychać. A nuż tam sitdzi Józio?

Zaczęłam gorączkowe oomyśiać, co zrobić
W  takich niebezpiecznych chwilach miałam tyle 

myśli, że aż dziwno, kiedy sobie teraz przypominam! 
Tylko te wszystkie myśli przelatują tak prędko przez 
głowę, że nawet zastanowić się nad żadną ■:U Można, 
czy ta  właśnie myśl jest mądra.

Mvś1ałam tak:
—  Zduszę babę, że straci przytomność 1 ucieknę 

przez okno! Ale okno jest na pierwszew piętrze, za 
wysoko, żeby wyskoczyć. T rzeba przebiec przet 
orzedpokój! A jak tam jest Józio? Jak mnie złapie? 
W tedy tam już mojr śmierć! Zabiję Jadomkowską, 
wezmę co ciężkiego i jak Józio do mnie podejdzie to 
i jego zabiję!

Takbym wledy wszystkich mordowała!
Kiedy myślałam o tem zabiianiu, Jałiomk.ówsk£ 

zaczęła charczeć i rzucać się jeszcze bardziej. Spad­
łyśmy obie na ziemię, aż klapnęło. Ale jej nłe puści­
łam. Na chwilę ona zwaliła się na mnie sama, jąknę­
łam z bólu, bo miałam ciało poobijane przez tego ło­
buza, ale wysunęłam sfe z pod niej ł, nie wypuszczając 
jej ani na chwilę z rąk, znów ią zaczęłam dusić.

Nie starczyło mi widocznie siły, żeby ją ta£ długo 
trzymać, czy też ona zebrała wszyrtkie siły. dość, U  
mi się wyszarpnęła

Miała szeroko iozdziawione usta, wywalone na 
wierzch oczy, nie mogła złapać tchu, ani krzyknąć. W y­
glądała tak strasznie, że chyba kiedv indziej toLym się 
przestraszyła. Ale wtedy ani myślałam o tem Teraz 
jeszcze mam jej twarz przed oczyma i chyba do koń- 
cą życia nie zapomnę tego rozkocudłanega łba, sinej 
twarzy, wywalonych czerwonych oczu, jakby miała 
z nich krew trysnąć!

Może ja też tak strasznie wyglądałam, że ona tak 
na mnie patrzyła?!

Poderwała się na klęczki, ręce wyciągnęła przed 
siebie, jakby mnie chciała błagać o życie. <Ą drżały jej 
tak.fe łapy grube, jakby ulepione z ciasta!

Ja też dyszałam ciężko i dygotałam cała z wysiłku.
— No co? Puścisz mnie teraz? Puścisz mnie te­

raz? — mówiłam przez zaciśnięte zęby.
Była taka oparanioua, źe chyba nie wirdziała, co 

do niej mówię.

Chciała wstać, podźwignąć swoie grube cielsko na 
nogi, ale zaraz chlapnęła na ziemię i i idła,

ła  przyczaiłam się, jak kot.
‘rudno mi teraz powtórzyć te myśli, k to rt kotło­

w ały w mojej głowie. Pamiętam tylko wyraźnie jed- 
uo: zmaganie się z Jadomkowską wyczerpało mnie.

Czając się, jak kot, sama chciałam nabrać siły, by 
móc uciec.

W idziałam, że ona przychodzi pomału do siebie. 
Źę w raca jej pizyiomność umysłu. Zorjentowała się, 
i*  nie grozi nieoezpieczenftwo jej życiu. Nabrała tchu 
w piersi ? zawołała*

—  Cćżeś ty zw arjow ała? Chciaiaś mnie udusić?!
Poderw ała się znów na nogi, a ja  z nią równocześ­

nie- Nie spuszczałam z niej oka. Frzysunęłam się na­
wę* ao  niej bliże *. a ona nie miała gdzie się cofnąć, bo 
śtała pyzy kanapie. W idziałam, że bała się mnie. Mu­
siałam i ja  strasznie wyglądać. Zrobiła jakiś ruch. Nie 
wtem, czy chciała uciec do kuchni, czy rzuc‘C sie na 
mitie. Mnie to wystarczyło, Dy złapać ią za łeb. Pr?e- 
wróclłyfimy się obie na kanapę i zaczęła się szamota 
i«ln». na nowo.

—  Puść mnie, ty zbrodniarko! —  sapała Jadom- 
kowska

Nagle poczułam, że ktoś zaczął mnie szaipać zty- 
łu 1 po cnwMi usłyszałam głos: 1

—  Puść ją! Puść ią! Coś ty  zwarjowała?
T o Dzidka tak wołała. Widocznie radca chciał 

zostać sam z Ziutką i weszła do pokoju, a ja nie usły­
szałam ej kroków na dywanie.

Puściłam Jadomkowska i jak oszalaia uchwyciłam 
się Dzidki. Sama nie wiem, skąd sie we muie tyle al­
ty brało. W  jednej chwili zamacnuęłarr dziewczyną 
tak, że siadła na Jadomkowskiej aż siara  stęknęł?. Za­
częłam Dzidkę tłuc pięściami i Jadumkowską równo­
cześnie. Zasłoniła sobie głowę rękami, starała sie tylko 
wepchnąć za Jadornkowską, której najwięcej dostało 
się i teraz,

Nie wiem, ezybym je tak obie okładała pięściami 
i kopała, dopókiby obie nie przestały oddychać, czy do­
póki samabym nie straciła trhu, ale skończyło się to 
wcześniej. Nagle moje pięści zawisły w powietrzu. 
Zastygłam w przerażeniu

Usłyszą}aiti głos pana Józia..:
Dalszy riąg  nu rtąp?

SHAKIBIOIMA
r) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki

—- Króiku panu powiem, że gdybym była mężczyz­
ną, tobym dla niej chyba kradła, mordowała, nie wiem, 
co nawet, aby ją tj Iko zdobyć. Stanowczo dla takiej 
kobiety można zwarjować... można popełnić najwięk­
sze szaleństwo...

—  Naprzykład... ożenić się z nią, co? —  zapytał 
Dereński ironicznie.

i -  Bodaj nawet... ale poważnie mówię; dla takiej 
kobiety można popełnić największą zbrodnię..

—- Zbrodnię?
—  Tak. Małoż to zbrodni popełnia się z miłości, 

a  właściwie z rozbudzonego przez nią szału zmysłowe­
go? Niech pan poczyta gazety! Ja, naprzykład, 
w  gazetach czytam zawsze najpierw Dowieść, do to 
pinie najwięcej zajmuje, a potem zaraz wypadki, które- 
Itii interes ę się niemniej. I cóż się okazuje? Najwię­
cej" zbrodni popełnia się z miłości. Najwięcej samo­
bójstw , napadów, strzałów, ran —  z tego powodu. 
Niema takiej podłości, na którą człowiek nie odważył­
by się z... miłości... Niech pan czyta gazety, przeko­
na pan się...

■ Gotów jestem  przypuścić, że pani ma na myśli 
—siebie...

— Mnie? Ale, gdzież tam ? Ja jestem poczciwa 
KObiecipka.. ze mną, jak z dzieckiem, można mnie przy-

’ kładać do rany... Lubię tylko dobrobyt, pieniądze, 
weipość... ] to wszystko posiadani... Kogóż miała­
bym sabijać? Kogóż nienawidzić? Nie myśię teraz 
o  sobie, lecz o tej biednej Lusi. Czy jej było dobrze 
M  w si?

— Widocznie, skoro zamierzała tam spędzić całe 
życie...

—  A lednak uciekła? Dlaczego właściwie? Jak 
*0 się stało?

Dereński zmarszczył brew. Rzekł oschle:
:— Nie obrazi się pani na mnie, jeżeli p a n i  dam 

pewną n d ę ?
—  Nie. Proszę bardzo.
—  W tej cułej sprawie tkwi pew na bolesna tajem- 

■hfc JożeH pani cher }ą koniec,*nie. poznać, więc.,. Ale

I ... mecn mi pani najpierw powie... Pani, zdaje się, by­
ła doniedawna w przyjaźni z hrabią Kotwiczeni?

—  Tak jest...
—  W ięc najlepiej, niech pani się zwróci do niegc. 

On jeden bodaj wie całą prawdę.
— Może to i dobra myśl...
Sonia, zresztą, wiedziała już tp, czego najbardziej 

pragnęła. Przekonała się, że istotnie Lusią jest olśnie­
wająco piękna. Ponad wszelkie oczekiwania! 1 to 
napełniało jej serce wielką radością. Dlaczego? Tc 
'Krywała najstaranniej.

Aby zmienić temat, zapytała D ereńskitgo:
—  W iduje pan kiedy młodą hrabinę Kotwk zową?
—  Od czasu do czasu... t r  i ówdżie...
—  jakiego zdania jest pan o niej?
—  Jak najlepszego.
—  Ładna?
—  Może nietyle ładna, co przemiła i musf mieć 

złote serce. A to najważniejsze To dużo wiecej war* 
te, niż uroda, zaleta aż nazbyt szybko przemijająca...

—  Jak to się stało, że wyczłą ząmąż zą Kotwiczą?
—  Normalnie zwykle wychodzą i m t ź  tak 

zwane „panny na wydaniu". Biorą tego, kftW go im 
' ię narzuca na męża i już.

—  Obawiam się, że gorzko tego pożałuje...
—  O, i jeszcze jak! — zawołał D enńrk i Z wisK 

kiom przekonaniem, a naw et z zapałem, ciśkąjąę błys­
kawicami nienawiści na myśl o Kazimierzu, który ypiut 
gaw'ł tę, którą on chciał ozłocić; posiadł bez sjubu tę, 
l.tórą on pragnął poślubić, a nie zdołał!

Po obiedzie, Sonia wstała. Przechodząc znów 
obok kasjerki, zapytała:

—  Czy pani zadowolona ze swej posady?
*— Muszę...
—  Nie bardzo podobne intratna?
— O, gdybym tyłko ją mogła mieć na stałe, mniej- 

iza byłoby o to...
—  Panna Lusia pracuje tu tylko zastępczo —  w trą­

cił Dereński..
—  A potem co pani zrobi?

Będę musiała znów szukać pracy.
— Gdybym mogła być pani czemkolwiek pomoc- 

PA, oto mój adres —  rzekła Sonia, wyjmując z torebki 
bilet wizytowy i wręczając go l.usl.

Poffzem dodała:
—  Nie zapomni pani?
—  O, nie!... Bardzo dziękuję.
Na odchodiiom raz jeszcze odwróciła się i  spojrzn* 

ła na Lusię z zachwytem. Spojrzenie to, podoone do 
tego, jakiem obizucali Lusię zawsze mężczyźni, wy w o 
lalo niemiły rumieniec na obliczu Lusi.

P om ykała sobie:
—  Cęego oiu  się na mnie tak gapi?
Dereński tymczasem zabrał Sonię tu Spaee; samo* 

Chodem. Gdy wreszcie odwiózł ją  do domu, Sonią raz 
jeszcze rzekła:

— W spaniała dziewczyna z tej Lusi. Poorostu 
cud piękności!

W  domu Sonia zastała kartkę te treści:
„Mam wiele win do odkupienia, p-zyidę o piątej 

Jeżeli Pani chce mnie widzieć u siebie, proszę być 
w dom u"

Była to karta wizytowa Kotwiczą.
Niech przyjdzie! Będę dla n,“go udawała 

pntyjąęjółke, powiernicę, doradczynią, m o  wic? Mo­
że mi się uda mój pjan? Lus.a stałaby się wtedy na­
rzędziem mojej ©msty!...

Trudno sobie wyobrazić rak ponurą maskę na tak 
pjęlcn.ęj twarzy, jak teraz, gdy Son:a trzymała w ręku 
kartkę Kazimierza.

Myślała sobie*
—  A ja  go kochałam tak obłędnieI... I cóż on r.a 

to? „Człowiek mojej sfery nie może żenić sie ze swą 
kOęh«nką...“ , albo: „Nie mogę łączyć moich dóbr rodo­
wych z  majątkiem o dość ciemnem pochodzeniu,
i „Żegnaj, Sonm“ ... O, nie, mój ptaszku, jeszcze tak 
zaraz się nie pożegnamy!... Może później, kiedyś... To 
się jeszcze okaże, kto kogo będzie żegr.ał...

b t l r ?  4 l £  n astąp i
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Truciciele ludzkości
Sensacyjny reportaż oasłcnfijący ibrodnlczą oziałalnaśt handlarzy nukJtjkanil

Cidy się pae g lą d a  kron ik i połi dę S zm ag ierów  k tó rzy  wszelkie
cyjne poszczególnych państw, 
nietylko w  Europie, ale-w  AzjFf

mi środkami dążą do unieszkodli 
wierna kontrakcji.

C entralą szmuglu na Europę do Egiptu 200 klg. heroiny. Ras- RASKIN IMOKAMME-J ALI
jest/Paryż, a według danych oti- Kin został aresztowany,

poza oceanem; zw raca uwagę zna 
czna ilość przestępstw, w któ­
rych rolę bohaterów odgryw ają 
nie mordercy, am włamywacze, 
iub genjalw doliniarze, lecz hand 
larze narkotykami.

życie pod rym względem do­
starcza jaskrawych faktów, które 
rzucają ponure światło na zorod 
niczą działalność ty m  wyzu­
tych z wszelkiej czci typów, do­
starczających strasznej trucizny 
chorym i wykolejeńcom.

Truciciele ludzkości działają 
sprytnemi metodam* i choć połic 
ja walczy z nimi nieubłaganie, 
bezwzględnie, oni, ci „wielcy 
władcy ‘, zawsze pozostają na po 
wierzchni. Nieraz wpadają, ale 
wówczas zjaw ia się następca, 
niemniej groźny truciciel.

„KRÓLOWIE** SZMUGLU 
NARKOTYKÓW

Jeszcze przed wojną władcy 
handu „białą trucizną" dorobili 
się bajońskich sum. Działali oni 
pod firmą znanych i poważnych 
przedsiębiorstw  handlowych, w 
pierwszym rzędzie zajmujących 
się szmuglem, a oficjalnie ucho­
dzących za „Spółki Akcyjne dia 
przywozu drzewa, nabiału"* i t. 
i

Działalność ta przynosiła kolo­
salne dochody, to też nic dziwne­
go, że zainteresowani gromadzili 
olbrzymie majątki.

Organizacja handlu narkotyka­
mi nie była sprawą łatwą. Legał 
ny handel, na podstawie warun­
ków międzynarodowej konwen­
cji, był zabroniony zarowno w E- 
uropie, jak w Ameryce, Azji i A- 
nstralji. Ci więc, którzy chcieli 
mimo to prowadzić handel narko 
tykami musieli działać środkami, 
pachnącemi kryminałem.

Pow stawały więc tajemnicze 
konsorcja o dużych kapit&łaćh za 
kładowych, które Zajmowały się 
wyłącznie dostarczaniem ■ ałej 
trucizny.

ZAMIAST 6.UU0 KLG. —
65 MILJONÓW!

W raz ze wzmożoną pracą 
szmuglerów rosła oczywiście i 
produkcja trucizny w Europie. 
Niemniej, jak 40 fabryk chemi- 
kalji w Bdgji, Francji fabrykują 
(zresztą do dziś) kokainę, morf? 
nę i heroinę. W ostatnich latach 
kapitaliści japońscy zbudowali 2 
podobne fabryki w Turcji.

Jak wynikało z obowiązują­
cych wszystkie cywilizowane pań 
stw a konwencji, narkotyki miały 
być produkowane wyłącznie dla 
Celów lekarskich Ale tego rodzą 
ju zakaz istniał tylko na,, papie­
rze.

W życiu działy sfę rzeczy po­
tworne. I tak: na podstawie prze 
prowadzonej statystyki rnczna 
produkcja narkotyków dla óiłego  
świata (! )  miaU wynosić y k o  
6.000 klg. A tymczasem cyfry rak 
tyczne są przerażające Chiny 
produkują rocznie 45 miljonów 
klg , In d je — 10 milionów, Japon 
ja — 1 mil jon, St. Zjednoczone 
—  4 miljonyfklg, Europa, Egipt i 
Mała Azja razem 5 miljonów klg. 
A więc w sumie 65 milionów k'g. 
„białej trucizny", zamiast... 
b.OOOH!

W tych warunkach nie dziw, że 
działalność osób, które walczą z 
nadmierną produkcją narkoty­
ków jest b. ciężka. Coprawda 
sprawą tą zajmuje sie Liga Naro 
dów, ale akcja ta jest paraliżo­
wana przez międzynarodową ban

SYN AM ANULLAHA...
SZMUGLEREA4!

Nici międzynarodowej, zbrod­
niczej akcji trucicieli ludzkości ze 
śrcdkownją się w nielicznych rę 
kach „władców", którzy we wła­
snym dobrze zrozumiałym intere 
sit starają się usuwać w cień i 
staid kierowa?' swą liczną armją.

Na procesie bandy przemytni­
czej Sala, złożył wczoraj cieka­
we zeznania komisarz straży gra­
nicznej, Kuźmiński. Nazywa on 
Sala —  katowickim Al Capone. 
Przemytnicy bali się#go panicz­
nie. Sal dorobił się w' Iłannowe- 
rze trzech kamienic przy fałszer­
stwie polskich pieniędzy. Pod­
czas plebiscytu na Śląsku ode­
grał jakąś ciemną rolę. Mial duże 
poparcie w Niemczech i mógł tam 
bezkarnie zgładzić kogo chciał.

W Polsce stale trudnił śię prze 
mytem jedwabi koronek i narko­
tyków. O ile chodzi o Bachracha,

(m.) W jednym  z najpiękniej 
szych, pałaców w, Atenach (Gre­
cja) zam ieszkiy al bogaty ban­
kier John W agsari z żoną, cór 
ką i synem . Aczkolwiek w spru 
wach finansow ych bankier byt 
nieubłagany, odznaczał sio udo  
rem  i walczył chciwie o każdy 
cent, w życiu pryw atnem  zmie 
niał się nie do poznania.

Był dobrym  m ałżonkiem  i o j ­
cem. Specjalnie jednak ukochał 
sw ą córkę. Monikę, k tó rą obda 
rza ł w prost zw ierzęca miłością. 
Los zdarzył, że Monika zacho­
row ała. Zwołano najw ybitn iej­
szych lekarzy , odbyw ały się 
konsylja. Niewiele to pomogło 
Monika zm arła. W czasie po­
grzebu s ta ry  bankier szedł za 
karaw anem , zgarb iony , złam a­
ny na duchu i ciele, nie uronił 
jednak ani jednej łzy!

Tego sam ego dnia po zakon 
czeniu cerem onii pogrzebowej, 
bank ier oddalił z domu całą służ 
bę. D ecyzja bankiera wyw ołała 
ogólne zdziwienie, ale fakt ten 
kom entow ano jedynie na... ber 
batkach.

Tym czasem  późną noca ban­
kier w siadł do swej luKsusowej 
lim uzyny i pojechał na cm en­
tarz , gdzie została  pochow ana 
Monika. P rzynvw szy na cmen 
tara, bankier podszedł do gro­
bu i począł gorączkowo rozko­
pywać !

W rym  m om encie nadszed*1 
znany  „złodziej cm entarny*1, 
W asy l Sżarow , specja lista od 
okradania grobów. Zam ierzał i. 
tyntn razem  okraść grób córki 
bankiera.

Zaledwie jednak  zbliżył się 
i u jrza ł znanego mu zresztą  z 
w idzenia bankiera, jak rozkopu 
ie grób, zląkł się tak okropnie, 
że z jekiem  padł na ziemię i sko 
nał na miejscu. O kazało  się, że 
pad ł ofiarą ataku apoplektyczne 
k o . :

B ankier usłyszaw szy  odgłos 
padającego ciała, na chwile tyl 
ko odw rócił się, poczem  wrócił 
do -w e i „p racy  *.

Ho 2-ch godzinach udało mu

cjalnych policji, która toczę za­
wziętą walkę ze Szmagierami, na 
czele szajki stoją „król rosyjsko- 
francuski", Raskrn i Amerykanin 
Jack Bloom.

Po raz pierwszy Raskin wpadł 
w ręce policji w 192S r. Było to 
w Marsylji, akurat w momencie, 
gdy Raskin przy pomocy urzędni 
ków poselstwa afgańskiego w Pa 
ryżu, usiłował wytransportować

pomagał Salowi, ale nie był w 
bandzie. Korzystając ze swych 
stosunków, interweniował w wie 
lu sprawach. Doniesiono raz stra 
ży granicznej o mającem nastą­
pię w ,ltalji“ spotkaniu Bachra­
cha. Sala i jakiegoś oficera. Zja­
wił się tylko Sal z , Bachrachem. 
Oficer nie przyszedł.

W Wiedniu, dokąd świadek , ja 
ździł, istniały specjalne domy to­
warowe pracujące tylko w prze­
mycie cio Polski. Na gran.cy spry 
tnie zamieniano bagaż. Powszech 
nie mówiono, że Bąchrach pilnu 
je, żeby przemytnikom nic .si?’ nie

niósł je do oczekującego uuui i 
odjechał dó pałacu. B y ła 'gódzi 
na 3 .nad ranem, gdy banllier, 
obarczony; ciężarem , w szędrklo 
pałacu. Zaniósł zwłoki córki do 
jej pokoju i ułożył na łóżku

Od tego dnia w domu bankie­
ra rozgryw ały  się zgoła n iesa­
mowite sceny, słychać było stnu 
tne śpiewy, pogrzebowa- m uzy­
kę i głośny płacz.

Sąsiedzi za in trygow ani tern 
donieśli naw et policji, ale w ła­
dze okazały  mało zainteresow a 
nia. Tym czasem  mijał rok, za 
rokiem i oto przed paru tygo­
dniami w 4-a rocznice -^micrci 
Moniki stało  się coś strasznego. 
(Tuv żona bankiera i iei syn we

r. minęło sto lai od chwili. gd.\ 
pierw szy parow iec ..Rowal Wii 
liam '\ kursujący na linji Que- 
bec — Londyn, przepłynął o- 
cean Atlantycki. M oment ten 
rząd  kanadyjski uczcił w yda­
niem znaczka pocztowego, 
przedstawiającego „Royal-.W il­
liam ", prującego fale m orza.

„Royal W illiam " był w łasnoś 
clą tow arzystw a- „Quebeę an Ha 
lifax N avigatipn ,1- służy, d o że g  
ługi przybrzeżnej.- Po pewnym 
czasie parow iec został sprzeda 
ny i od tej chwili rozpoczyna 
się jego „kariera".

5 października 1833 r. ..Ro­
yal W illiam '1 opuścił port w 
Óuebec, ale już nie płynie 
w prost do Anglji, lecz zatrzy­
muje się w Picton i tu zaopa­
tru je się w zapasy  węgla. Zapa 
sy  te w ilości 300 tonn całkowi 
cie zresz tą  w ypełniają ładunek 
parow ca, k tórego pojem ność 
wynosi 363 tonn!

Załogę parow ca stanow iło 36 
m ary n arzy , pozft tern na Dokła 
dzie znajdow ało  sie wszystKie-

Przeprowadzone wówczas w 
doraźnym trybie dochodzenie, da 
lo  wręcz rewelacyjne rezultaty: 
okazało się, że w aferę wmiesza­
ny jest syn... Amanullaha, byłego 
króla Afganistanu.

Raskin wcale nie przejął się 
swoim pechem, czego najlepszym 
dowodem jest, że został skazany 
tylko na 4 tygodnie aresztu!.

'stało. Proponował o r swoje usta 
gi straży granicznej w W arsza­
wie i. Krakowie, lecz nadaremnie, 
law d ą  jest, co mówi Kon o Sfa 

lu. Napadł rzeczywiście na proku 
atora w Katowicach, opowiadał 
n więzieniu, źe rzucił się na sę­
dziego śledczego, Grabowskiego 
i odgrażał się także świadkowi. 
Niektórzy ^skarżeni bali się przy. 
znać, tylko z uwagi na Sala.

Sąd zarządził przerwę w proce 
sie do czwartku. W poniedziałek 
i wiórek odoędzie się sesja wy­
jazdowa sądu do Katowic, dla 
zbadania tamtejszych świadków.

IpJi do pokoju, gdzie spoczyw a 
ly zwłoki Moniki, znaleziono 
obok jej łóżka leżącego bankie­
ra. .W szczęto alarm . Zjawił się 
lękasz, który stw ierdził śm ierć 
ałuTkieia.

Jak się następnie okazało ban 
kier od thw ili śmierci, córki za 
żyw ał codziennie niewielką 
daw kę trucizny, P ostanow ił wi 
docznie um ierać „powoli". T*Wa 
lo tak w  ciągu 4 -d i lat, a ne 
dzień przed rocznica śm ierci 
córki, bankier zażył poważną 
dawkę trucizny.

W yczerpany  organizm  nie 
zdołał Się oprzeć straszliw em u 
działaniu trucizny i bankiet 
zmarł.

Odszedł w zaśw iaty . bv spot­
kać się ze swą córką.

k a /d y  zapłacił za przyjem ność 
jazdy  parow cem  po 20 funtów 
sztcrliiigow.

Parow iec ruszył w drogę 
przv doskonałych w arunkach 
atm osferycznych . T rw ało  tc 
jednak niedługo, gd^ż  u bize- 
gów Nowej Funlandj* „Royal 
W illiam " dostaje się w obręb 
straszliw e^ burzy.

P arow iec dzielnie wałcżty z  
żyw iołem  ale rezu lta t j e s t r e h ,  
że jedna z dwu m aszyn  ok rę to ­
wych zostaje uszkodzona. Minie 
to dzielny kapitan statku , A»ac 
Dougall nie zm ienia kursu.

Jedzie dalej. W m iędzyczasie 
i d ruga m aszyna odm ów iła po 

słuszeństw a. ale dzięki energii 
kapitana i o tiarności m ary n a­
rzy zdołano zażegnać niebezme 
czenstw o.

W alka z żyw iołem  trw a ła  nie 
mai do ostatn ich  chwili podróży. 
Po 25 dniach w reszcie parow iec 
przyby ł do Londynu, gdzie zo 
stał ow acyjnie pow itany.

W  ten sposób „R oyal W il­
liam  poszczycić im  m oi*  ife-

NEFEI
Kim był Raskin? W  cJkresie wy 

buchu rewolucji w Rosji, .Raskin 
jemu tylko znanemi metodami, u - 
dąło się uratować znaczną cześć 
.nąjatku.

W yjechał ao Francji. Tu odra 
zu porozumiał, się z handlarzami 
i, drab miał szczęście, trafił, na 
świetną konjunkturę.

W  krótkim czasie stanął na czi. 
!e fabryki chemikalji w Alzacji, 
która rozpoczęła masową produk 
cję liarKotyków. Oczywiście wł? 
dze były -przekonane, że Raskin 
produkuje chemikalja konieczne 
dla celów leczniczych tub prze­
mysłu, ,

Mając swobodę działania, Ras 
kin, genjainy organizator, skom- 
binował dwie ,linje" przemytu, 
jedna szła przez Marsylję do A- 
łeksandrji i dalej do Azji, druga 
przez W iedeń i T riest do Fgiptu, 
W  Egipcie Raskin m iał swego 
pi2edsławicieia w osobie osła wio 
nego Mohammeda Ali Nefei.

ly c ie  tego ostatniego jest tak 
barwne, że warto mu poświęcić 
Kilka słów.

(D. c. u.)
MIECZ. GÓR

R A D  JO
ROZGŁO8N1/ . WiłRSZAWJKA

Ż.0P Sygnał' czasu. 7.05 Gimiiaśty • 
ka. 7^0 P łyty. 7.35 Dziennik - poran­
ny, 7.40- Płyty. 11.30 Komunikaiy. 
-.150 V/iadomości bieżące. '1.57 Syg 
(idl cza»u. 12.05 'Muzyka' lekka. 12.30 
lizijjinik południowy. 12.35 Konceii 
15.30 Wiadomości gospoda rcze. 1.5.40 
„Skrzynka strzelecka". 16210 Utwory 
skrzypcowe. 16,10 „Niewidomi wi­
dza". 16.20 Odczyt. 10.40 LeKc;a 
ka irancuskieso. 10.55 Koncert. 17.46 
Audycja dla cliorycii. 13.00 '1'faiisiiiis 
ii. Nabożeństwa z Ostrej, Brani.y w 

W ilnie. 10.05 Rozniaitości. 19,25 Kwa 
drans literack i 19.45 Dziennik w i e ­
czorny. 20.00 Koncert Wieczorny. 
21.60 ^Skrzynka pocztowa tecliiiicz- 
na“. 21.20 Koncert ChoplncwsiflrUŻ.iio 
Odczyt w języku włoskim. 22.15 A' ta 
^łÓKrmśsł.sportowe. 2 2 2 $  Muzyka tai?e 
czna. 233.00 Wiadomości nreteoroio- 
giczne. P33-05, Muzyka taneczna. 
MIECZYSŁAW SALECKI W RADJli

Dziś o godz. 16.55 w rauiowyru 
koncercie muzyki leksiei w wykona 
niu orkiestry Polskiego Radia pod 
dyr. St. Nawrota, weźmie udział jako 
solista, znany tenor. Mieczysław Sn 
lecKi, który odśpiewa szereg arv ' ?> 
perefkov*ych Lehara, Pianinie.ta
LmcKiegO;

nu. Inna spraw a, że chc i wi  re­
kordów  Am erykanie uwnżają. 
że zaszczy tny  ten tytuł tiąieży 
się parow cow i ..Savajinah‘‘. Dla 
•ścisłości stw ierdzić jednak na te 
ży, że „S avannah-‘, ńv! tu żuglo 
w'iec zaopatrzony  w ;d \y a  iióła 
pędzone parA. Można je 'było $>' 
szczać w: ruch tylkr -wtedy. g-jv 
morze nie wypi awiało harców .

parow iec , , ^ y a ! -  V/i'.liam" 
cceant... Atlantyckie­

go. dzierży i ' drugi iiiepośrediif 
rekord., Został „wi .sprzedany :w  
^oniynie zaGOOOG 'funtóv’ sztt  c 

lingów- Hi-zpat.om .
Ci, dokonaw szy pew ny■ c h a rz e  

róbek, p rzeistoczyli ' par;i\v.iep 
na okręt w ojenny i nazwali go. 
„Isabelle S eąu n d o '1.

..W czasie bitw y pod San Se- 
uestian  z okrętu oddano pierv/- 
szy  s trza ł arm atn i. ByT to wo- 
góle pierw szy  strza ł, jaki ód- 
ddno z parow ca.

Karjerę sw a „ Isab e lb "  zakoń 
czyła dość sm utnie. Oto w r. 
1S4G sprzedano w Bordeaiur

Katowicki Al. Capone
Tak nazywa Sala komisarz straży granicznejj

Zatruwał organizm przez 4 lata
W s t r z ą s a ją c a  ti agei?ja b a n u e r a  g re c k ie g o

się grób rozkopać. WydoJ/ył za 
balsamowane /włoki cy rk i , . za-

Pierwszy; ilobywca oceanu
z o s t a ł  w  i ł ś O ro k u  s p rz e d a n y  n a s zm e lc

(m.) Dnia 5 .października■' 1Q33 >go 7-iriiu pasażerów , z k tó rych  wą pierw szego zdobyw cy oeea
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Dyw aptek w Krakowi*
A p tek a  pod  K o ro i^  Rynek Gl. 22 

A p tek a  pod G wiazdą F loriańska 15. 
A p tek a  pod  O patrznością  K arm elicka 
23. A p tek a  W arszaw ska A leja  29 L i­
stopada 5. A pteka pod Aniołem Diet- 
low ska 76.

A pteka  pod H ygeą KalwaryjsWa 27.

KRONIKA KRAKOWA
Zbrodnicza para morderców

z ulicy Pańskiej — pod kluczem
Jak już w części wczorajsze­

go nakładu podaliśmy energicz­
ne śledztwo policyjne prowa­
dzone w sprawie wykrycia i u- 
jęcia bandytów, którzy dokona­
li potwornego morderstwa w 
d n iu  2 bm. w K r a k o w ie  przy 
ul. Pańskiej 11 na osobach śp. 
listonosza Przebindy i bł. p. 
Siisskindów, doprowadziło do 
aresztowania morderców.

Jak się dowiadujemy, ener­
giczny pościg za bandytami 
prowadzony przez Wydział śled­
czy P. P. w natknął się na ban­
dytów w ciągu dnia wczoraj­
sz e g o .

W ywiadowcy policyjni, opie­
rając się na materjale dostar­
czonym przez śledztwo i na uzy­
skanych informacjach, areszto­
wali wczoraj popołudniu poza

Krakowem kobietę, która wy­
najmowała mieszkanie u bł. p. 
Siisskindów, podając się za na­
uczycielkę, oraz jej towarzysza 
z którym tuż przed morderstwem 
dobijała się do mieszkania po­
mordowanych. Wyniki śledztwa 
są naprawdę rewelacyjne, ale 
ze zrozumiałych względów nie 
można ich ujawniać.

Dalsze dochodzenia w toku.

Widmo sądu dorażnege
Fakt ujęcia sprawców, mor­

derstwa przy ul. Pańskiej, którzy 
zdołali się wymknąć poza Kra­
ków, jest żywo komentowany i 
opinja oczekuje z dużem zacie­
kawieniem na dalsze rewelacyj­
ne szczegóły w tej sprawie.

Dochodzenia w tej sprawi* 
trwają nadal. Dopiero po ich 
zakończeniu zostanie ustalony 
termin rozprawy doraźnej, która 
odbędzie się w przyszłym ty* 
godniu.

Więcej radości w sporcie!
S p o rt je i t  to walka. Sport jeat je- 

Jn a k ib  i aabaw ą. D rzem iąca w każdym 
człowieku w ieczna ochota do gry i za­
baw, stanow i przyczyną jego radości 
w sporcie . Radość i wesołość to  uie- 
•datępni tow arzysza każdej g ry ,d la te ­
go też i w sporcie winna ona w szech- 
w iadnia zapanow ać. Śm iech i radość, 
czy to  podczas tren ingu  lub zawodów 
powinna być stałym  codziennym zja­
wiskiem na naazycb placach i boiskach 
sportowych! N aw et w momencie pow a­
żnych i decydnjących zawodów, radość 
i uśm iech nie pew iaien zejść nam z 
oblicza. Zwycięzcy i zw yciężeni jedna­
kowo w eaeli i radośn i powinni zb ra ta ­
ni liściakiem zejść z pola walki. S port 
jaa t życiem a życie radością , d latego  
też  należy w pełni ten  najleszy dar 
S tw órcz w ykorzystać. My Polacy je ­
steśm y już poważni i z każdego zaua- 
ain wywiązujemy się niezw ykle obo­
wiązkowo. W aporcie nie należy tego 
ryan charak terystycznego  zaostrzyć, 
przeciwnie należy nalo t tego  pow aż­
ne  go  balantn usunąć, skierow ać go 
n» odpow iednie drogi, by całowiekowi 
życie uczynić mniej poważne, a więcej 
radosne . Sportow iec z chw ilą wejścia 
na boisko winien zapom m ać o wszel­
kich trapiących go tre sk ach  i aiedo- 
m aganiach życia codziennego, a żyć 
i oddychać tą  radością  k tó rą  mu aport 
daje. Taki sportow iec po trafi w decy­
dującym momencie z niezachwianym 
spekojem , z uśm iechem na ustach, swą 
całą um iejętność i energję włożyć w 
wir walki. Nie należy jednak w tym 
kieruuku przesadzać, by ze sportu  aie 
czynić b łazeńskiego widowiska. Nic 
fanfaronada lab  rekerdo inan ja  winna 
być pobudką do zm ierzenia swych sil 
w zaw odach, lecz przedew szystk iem  
echo ta  de radosnej pełni em ocjonują­
cej walki, k tó ra  zarówno zw ycięzcę jak  
i ■ wyciężonego jed nakowo cieszyć winaa

T reningi podlegać m uszą pewnemu 
uminrowi, gdyż w ssystko to  eo p rze ­
sadne, je s t zaw sze szkodliw e. Trening 
nie powinien hyć obow iązkiem , pracą, 
e ry  ciężarem  d la  ćwiczącego, ftadosne 
usposobienie i bojowość, system atyczne 
i w ytrw ale ćwiczenia — oto rytm  spo r­
tu . Radość s  g ry  sit z piękności s ta ran ­
nie pielęgnow anego ciała, zręczność i 
zwinność, z rycerskiego sposobu walki, 
ninebaj będą tre śc ią  naszego sportu .

T akie pejm owaaio sportu , aiechaj bę­
dzie głównym rysem , k tó ry  należy na­
szej młodzieży w ticaep ić .

IPY. K o z ło w s k i .

S ta łe  p r ó b y  o  P. O. S.
W obec coraz w iększego za in te reso ­

wania się m ieszkańców  K rakow a Pań- 
atw ew ą O dznaką Sportow ą, u rządza 
O śro d ek  W F. w K rakow ie s dniem  2 
października br. stało próby o PO S.

Próby odbywać się będą: w O środku 
WF. przy  ul. Z w ieriya ieck ie j 26 co- 
dzienie od godz. 2 popoł.' naS tad jon ie  
W ojskowym Małe Błonia we w torki, 
czw artk i i soboty o te j sam ej godzi­
nie, o raz  na boisku KKS. O lsza przv 
nl. G rzegórzeck iej w poniedziałki i 
czw artk i od godz. 6.30 do 8. U dział 
bezpłatny.

W razie deszesu  próby odpadają
Z głoszenia na minjscn.

Zawody piłkarskie
m ięd zy m ia stow e

Jak  się dow iadujem y reprezen tacja  
Krokowa rozegra w dniu 15 bm. mię­
dzym iastow e zawody piłkarskie w Mo­
raw skiej O straw ie  z rep rezen tac ją  Mo- 
rnw akiej O straw y.

Nowy napad rabunkowy przy ul. Lubicz
W ielka ob ław a policyjna

Ul. Lubicz była wczoraj nad 
ranem widownią zuchwałego na­
padu bandyckiego, dokonanego 
koło mostu kolejowego.

O godz. 4.30 wracał do domu 
bawiący chwilowo w Krakowie 
p. Staroszewski Rafał, zam. w 
Gdańsku. Kiedy znalazł się pod 
mostem z za filarów wyskoczy­
ło czterech bandytów, którzy 
powali go na ziemię i z tylnej 
kieszeni spodni wyrwali mu port­
fel zawierający 800 zł.

Napadnięty stawiał zacięty 
opór bandytom, szamocąc się z 
nimi i usiłując wyrwać się rąk 
napastników.

W pewnym momencie udało 
mu się oswobodzić rękę. Odtrą­
ciwszy jednego z napastników, 
sięgnął napadnięty po rewolwer, 
a wydostawszy go z bocznej 
kieszeni zarzutki, począł strze­
lać w kierunku bandytów.

Bandyci rzucili się do ucieczki.
Staroszewskiemu udało się 

zranić jednego z napastników 
w nogę.

Ustalono, że jest nim karany 
już wielokrotnie złodziej Wła­
dysław Obedziński, zamieszkały 
w Krakowie przy ul. Staro­
wiślnej 33.

Policja zarządziła energiczny 
pościg za pozostałymi bandyta­
mi. Urządzona obławę na pa- 
ryferjach m iasta, która dopro­
wadziła do njęcia ca łego  sze­
regu osabników rekrutujących 
aię z m ętów  podm iejskich.

Rannego bandytę Obedziń- 
skiego przewieziono w karetce 
pogotowia na oddział zamknię­
ty szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie.

Jak się dowiadujemy, policji 
są już znane nazwiska pozosta­
łych bandytów.

Repertuar.
T ea tr  M iejaki „Sułkow ski"

K ina.
A drin: „Bezdom ni"
A ppollo: „Zdobyć cię m uszę"
A tlan tic ! „Jego  ekscelencje  su b jek t"  
B agatelni „Poczw órny kochanek" 
P rom ień i „Św iatłe w ielkiego m iasta" 
Świt: „P rzed  m aturą"
Słońce! „Ludzie ho teln"
S ztuka  „Zdobyć cię muszę"
Uciecba: „K ing K ong"
Wanda: „D zieje grzechu"

I ł A D I O
Sobota, 7 październ ika br.

G. 11.30 P rzeg ląd  prasy, 11.57 H ej­
nał z Wieży M arjsckiej, 12.05 Muzyka 
lekks, 12.30 Dziennik popołudniowy, 
12.35 K oncert, 15.30 K om unikat gosp. 
15.55 Muzyka z płyt, 16.20 O d czy t ze 
Lwowa, 16.55 K oncert, 17.45 Audycja 
d la  chorych, 18.00 N abożeństw o z O stre j 
Bramy z W ilna, 19.00 „C o słychać w 
św ięcie", 19.15 R ozm aitości, 19.25 
K w adranslite rack i, 20.00 K oncert, 21.00 
„Skrzynka pocztow a", 21.15 K oncert 
chopinow ski, 22.00 O dczyt, 22.15 W ia­
domości sportow e, 23.05 Muz. taneczna.

L e k a r z  s p o w o d o w a ł śm ierć p a c je n ta
,,Gaz. Por.“ donosi:
We Lwowie zmarł właściciel 

składu perfumerji w Łodzi 34- 
letni Jakób Druker. Powodem 
śmierci kupca była niedbałość le­
karza dr. Adolfa Goldschmiedta, 
zamieszkałego stale w Krako­
wie przy ul. Jasnej 10, a ordy­
nującego w Morszynie.

P. Druker leczył się u dr. 
Goldschmiedta. Po kilkutygod­
niowej kuracji Druker postano­
wił wrócić do Łodzi, dr. Gold- 
schmiedt początkowo nie chciał

się na to zgodzić, w końcu za­
aplikował pacjentowi zastrzyki, 
które miały przyśpieszyć wy­
zdrowienie. Dr. Goldschmiedt 
dokonał osobiście pierwszy za­
strzyk, a ponieważ zabrakło mu 
czystego spirytusu, do odkaże­
nia strzykawki, użył denaturatu. 
Wieczorem tego samego dnia 
Druker dostał silnej gorączki, 
dochodzącej do 40 stopni. Mimo 
to kupiec chciał wyjechać do 
Łodzi, ale dr Goldschmiedt w y­
wiózł go do Stryja, gdzie umie­

ścił go w szpitalu powszechnym.
Zwołano następnie konsyljum 

lekarzy lwowskich, które orze­
kło, że wobec daleko posunię­
tego zakażenia krwi niema już 
żadnej nadzieji na udzielenie 
pomocy choremu. Druker umarł. 
Zrozpaczona wdowa złożyła skar­
gę do prokuratora z prośbą o 
pociągnięcie do surowej odpo­
wiedzialności dr Goldschmiedta. 
Sprawa ta została przekazana 
sądowi krakowskiemu w miej 
scu stałego pobytu lekarza.

Wykrycie afery oszukańczej
Przez władze śledcze w Kra­

kowie i w Sosnowcu poszukiwa­
ny jest aferzysta Stanisław Ma­
jewski. Majewski dokonał mai- 
wersacyj oraz zdefraudował kil­
kanaście tysięcy zł.

Majewski przybył do Krakowa 
gdzie założył biuro „Lamus"

przy ul. Radziwiłłowskiej. Zaan­
gażował on inkasentów i innych 
pracowników, od których po­
brał większe kaucje.

Majewski podawał się w Kra­
kowie za Stefana Chodackiego 
vel Chodakiewicza. Po kilku 
tygodniach uciekł nagle, nie

wypłaciwszy pracownikom ich 
należności. Obecnie władze u- 
staliły, że Majewski jest iden* 
tyczny z osobą Chodakiewicza. 
Majewski poszukiwany jest przez 
sądy w Krakowie, Sosnowcu i 
Białymstoku.

L istopadow a kad encja  
sęd ziów  p rzysięg łych

W dniu 6 listopada br. roz­
pocznie się w krakowskim sądzie 
okręgowym karnym kadencja są­
du przysięgłych. Na kadencję tę 
zostały wylosowanych 30 sę ­
dziów przysięgłych głównych 
oraz 15 zastępców sędziów przy­
sięgłych.

A resztow anie oszusta
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Mesterowicza 
Józefa, lat 19, który przyszedł 
do sklepu z przyborami kościel- 
nenii Józefa Cebulskiego przy 
ul. Szewskiej22, gdzie przedsta­
wił się jako kandydat na zakon­
nika w klasztorze O O . Redem­
ptorystów w Podgórzu, pobrał 
na rachunek tegoż klasztoru to ­
wary wart. 250 zł. i oddalił się. 
Po jego odejściu Cebulski poro­
zumiał się z klasztorem OO. Re­
demptorystów, gdzie oświadczo­
no mu, że podoboy osobnik tam­
że nie jest znany. Mesterowicz 
został przytrzymany, towaru mu 
odebrano i zwrócono poszkodo­
wanemu.

A resztow ania
Policja krakowska aresztowała 

Brableca Zdzisława, 1. 25, zam. 
przy ul. Traugutta 17 za kra­
dzież złotego zegarka wart. 200 
zł. na szkodę Dra Aleksandra 
Banrowicza zam. przy ul. Grodz­
kiej 26. Zegarka nie odebrano 
gdyż Brabiec zdołał go już 
sprzedać.

Cygana Stanisława, lat 30, 
zam. w Pychowicach, za kra­
dzież beczki ogórków.

WiadoMUi i kraju
Elekromonter zabity prądem

Kontrolujący przewody elek­
tryczne o wysokiem napięciu w 
transformatorze kolejowym przy 
dworcu kolejowym w Gdyni 46- 
letni elektromonter Bolesław  
Wiśniewski, wskutek własnej 
nieostrożności uległ śmiertelne­
mu porażeniu prądem elektrycz­
nym o wysokiem napięciu.

H itlerowcy polscy przeciw  
P ożyczce N arodow ej

W dyrekcji policji w Król. 
Hucie odbyła się rozprawa 
przeciwko 11-letniemu Gintero­
wi Knapikowi, uczniowi gim­
nazjum niemieckiego i 13-letnie- 
mu Walterowi Paskowi, oskar­
żonemu o to, że 10 września 
zrywali afisze o pożyczce na­
rodowej z murów domu w Król. 
Hucie.

Knapika upominano i ze wzglę­
du na wiek oddano pod dozór 
rodzicielski' 13-letniego Paska 
ukarano grzywną w wysokości 
10 zł. z ewentualną zamianą na 
dzień aresztu.

K olejarz zam o.dow any

Skierniewice mają sensację, 
która postawiła na nogi całe 
miasto.

Pod ciosami siekiery padł z 
ręki swej dawnej służącej i je­
dnocześnie przyjaciółki konduk­
tor kolejowy Ignacy Rzewuski, 
liczący lat 50.

Przed kilku dniami Białkow­
ska przyszła, by upomnieć się 
o alimenty i  siekierą, grożąc, 
że w razie odmowy, zabije go 
następnie uderzyła go obuchem 
siekiery w tył głowy, Cios był 
tak silny, iż Rzewuski zmarł po 
kilku godzinach.

Białkowską aresztowano.

K am ienlcznik pobił 
lokatorką

W dniu wczorajszym do ko- 
misarjatu policji w Częstocho­
wie zgłosiła się Goldberg Hin- 
dla, zamieszkała ul. Narutowi­
cza 9, Goldbergowa złożyła za­
meldowanie, że właściciel do­
mu w którym mieszka — Zaj­
del Gąsiorowski dotkliwie ją 
pobił. Policja wszczęła docho­
dzenie.
—a—mu— i*-"i i Mb—— a

Napad rabunkowy  
na profesora

Wczoraj dokonano w Stani­
sławowie napadu .rabunkowego 
na prof. gimnazjalnego S. Gold- 
blatta. Oto w nocy banda o- 
pryszków dostała się do miesz­
kania, jeden z bandytów owinął 
przerażonego profesora w koł­
drę i przyłożywszy mu brow­
ning do swej skroni, groził za­
strzeleniem, gdyby się poruszył. 
Równocześnie inni napastnicy 
zajęli się szukantem pieniędzy. 
Bandyci zrabował* 612 zł. po- 
czem ulotnili się...

Okazało się, że napadu na 
profesora Goldblatta doko­
nał Tadeusz Janiak, kochanek 
Heleny Jasińskiej (służącej prof. 
Goldblatta) za jej namową. Ja­
sińską aresztowano.
Sekretarz sądu na law ie  

oskarżonych
Na wokandzie sądu okr. w 

Warszawie znajdzie się sprawa 
b. sekretarz 4 oddziału sądu 
grodzkiego, Juljana Breslera, 
który podstępnie uzyskał pod­
pis sędziego W ilczyńskiego na 
decyzji, mocą której została 
wstrzymana licytacja nierucho­
mości H. Weinstoka.

Kradzież dokum entów  
dy pkomatycznych

Pisma rumuńskie podają sen­
sacyjną wiadomość o kradzieży 
dokumentów dyplomatycznych 
w pociągu pospiesznym Buka­
reszt—Warszawa, które sekre­
tarz Wolpiński z konsulatu pol­
skiego w Kiszyniowie otrzymał 
polecenie przewiezienia do War­
szawy pewnych ważnych doku­
mentów. które wiózł w małej 
ręcznej walizce.

Plutonow y zastrzelił 
narzeczoną

Niedawno podaliśmy wiado­
mość o tajemniczem samobój­
stwie urzędniczki centrali tele­
fonów Kazimiery Jarosz we 
Lwowie. Przypuszczano wówczas 
że denatka, wystrzałem z re- 
wolwaru popełniła samobójstwo. 
Tymczasem rodzice samobójczyni 
złożyli w prokuratorji sensacyj­
ne zameldowanie jakoby Jarosz 
została zastrzelona przez narze­
czonego, plutonowego, jednego 
z pułków lwowskich. Dalsze do­
chodzenie trwa.
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